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Senat włoski ostatecznie uchwala ustawę, gwaran­
tującą Radzie faszystowskiej najwyższe stanowi­
sko państwowe w Italji. Senzacyjne wersje w ko­
lach politycznych. — Zmiany w pierwotnych pro­
jektach, uchwalonych przez władze faszystowskie,

— Król zachował niezależność.

Faszyzm w łoski stanął obecnie u ostatecznej 
m ety sw ego w yścigu o w ładzę. O to w ostatnich  
dniach odbyło się uroczyste posiedzenie senatu w ło  
skiego, na którem  po gorącem  przem ów ieniu M us- 
soliniego, zapadła ostateczna uchw ała, zatw ierdza­
jąca reform y, ustalone przed niedaw nym czasem  
przez naczelne w ładze faszystow skie. R eform y te  
m ają istotnie charakter przełom owy. O dtąd bo­
w iem  rada faszystow ska staje się najw yższym or­
ganem konstytucyjnym , który obok rządu i króla 
odgrywać będzie decydującą rolę w  życiu państ- 
w ow em  Italji, gw arantując w  ten sposób faszyzm o­
w i ciągłość rządów i bezw zględny w pływ na dal­
sze kształtowanie się sytuacji politycznej w e W ło­
szech. Pojęcie faszyzm u i państw a zostają odtąd  
zrów now artościow ane i każdorazow y przywódca  
faszyzm u będzie w  przyszłości przem ożnym  panem  
sytuaqi w  życiu państw owem  W łoch.

A czkolwiek nie ulegało w ątpliw ości, że senat 
rzym ski, posiadający bezw zględną w iększość fa­
szystow ską, uchw ali projekty, ustalone przez M us- 
■soliniego, to jednak zarów no w e w łoskich, jak i w  
zagranicznych  kołach politycznych oczekiw ano tej 
uchw ały z dużem naprężeniem . O d pew nego bo­
w iem czasu krążyły w  św iecie politycznym  pogło­
ski, jakoby  pom iędzy M ussolinim  a królem  w łoskim  
w ybuchły dość pow ażne nieporozum ienia.

R óżnica zdań w yniknąć m iała w łaśnie na tle 
nowej ustaw y, która ograniczała  w  dość silnym  sto­
pniu dotychczasow e praw a i prerogatyw y króla  
w łoskiego. I tak now e zm iany konstytucyjne gw a­
rantow ać m iały —  w edle projektów M ussoliniego  
—  naczelnym w ładzom faszystow skim w pływ na  
sprawę następstw a tronu, w  szczególności zaś przy  
każdorazow ej zm ianie króla w e W łoszech faszy­
ści zastrzegali sobie praw o ustalenia następcy o- 
puszczonego tronu. Ponadto ograniczona m iała być  
rów nież inicjatyw a i praw o ingerencji królew skiej 
we w szystkie spraw y ustaw odaw cze, decydujący  
głos bow iem  zastrzeżony  być m iał dla rady faszy­
stowskiej. W  niektórych  kołach politycznych tw ier 
dzono też w  zw iązku z tern, że w  spraw ach tych  
doszło do pow ażnych tarć pom iędzy M ussolinim a  
królem. K ról bow iem na takie ograniczenie sw ej 
w ładzy nie chciał się bezwzględnie zgodzić.

Trudno w tej chw ili ocenić, ile w w ersjach  
tych było praw dy, na ten tem at bow iem panuje  
w śród m iarodajnych czynników w łoskich tajem ­
nicze m ilczenie. N ie m niej jednak, że pogłoski te  
m iały jednak w sobie coś istotnego, św iadczyłby  
fakt, iż M ussolini w czasie sw ego przem ów ienia 
w senacie w spom niał o nich dość obszernie. O to  
bow iem , co M ussolini dosłownie ośw iadczył w  se­
nacie:

„W szystkim  tym , którzy żyw ią niejasne i m gli­
ste oczekiw ania, oraz w szystkim tym , —  którzy  
opow iadają pogłoski o rzekom ych konfliktach (!) 
pom iędzy faszyzm em a królem , w ystarczy przy ­
pom nieć oprócz uczciw ych przekonań m onarchi- 
stycznych (!) stronnictw a faszystow skiego, jeden  
fakt w ym owniejszy, niż w szelkie przem ówienia...: 
Kiedy król w łoski zapalił w  kaplicy, w  B olonji lam ­
pę w otyw ną, pośw ięconą w spom nieniu „czarnych  
koszul” , które padły w  w alce o dojście do skutku  
rządu faszystow skiego, spełnił król akt ,którego  
znaczenie jest sam o przez się jasne....”

A  zatem  M ussolini oficjalnie potw ierdził krą­
żące pogłoski, zastrzegł się jednak, że faszyści są  
zupełnie oddani dynastjiicrólew skiej, król zaś stoi 
rów nież po stronie faszyzm u.

Że jednak jakaś w ym iana zdań pom iędzy kró ­
lem  w łoskim  1 M ussolinim  zaistniała, św iadczyłby  
fakt, iż ustaw a o w ielkiej radzie faszystowskiej  
przyszła do senatu  z pew nym i zm ianam i, które od­
biegały od pierw ow zoru, ustalonego przez naczel­
ne w ładze faszystow skie. I tak —  w edle zm ian, 
uchw alonych przez senat —  chociaż rada faszy­
stowska staje się naczelnym organem  konstytucyj­
nym , decydującym  o w szystkich spraw ach państ­
w a, to  jednak praw a królew skie zostają w  dalszym  
ciągu nienaruszone i rada faszystow ska w  stosun ­
ku do w ładzy m onarszej zachow uje jedynie cha­
rakter ciała doradczego, z którego opinją król nie 
jest jednak bezw zględnie zw iązany. W szczególno- 
ści zaś w  kw estjach następstw a tronu, oraz w  kie­

Przed sesją Rady Ligi Narodów w Lugano
W arszaw a, 4. 12. N a sesję grudniow ą R ady Li­

gi N arodów  zbierającej się tym razem w Lugano 
zam iast w G enew ie uda się delegacja polska w  
następującym  składzie: M in. Zaleski, delegat przy

Mniej gadać, a
W yw czasy św iąteczne Sejm u rozpoczną się 22  

grudnia, a potrw ają do w łącznie 10 stycznia przy ­
szłego roku. Tak postanow iono na posiedzeniu  
przewodniczących  klubów  sejm ow ych. O statnie pe 
łne posiedzenie Sejm u odbędzie się praw dopodob­
nie 14 grudnia, a do 21 obradow ać będzie kom isja

Bolszewicy zamknęli granicę do Polski
W  nocy  z 28 na 20 listopada w  rejonie Słucka  

po stronie sow ieckiej w  kilku gm inach w ybuchły  
rozruchy w łościan. Pow stały one na tle ekonom i- 
cznem . • '

C hłopi po zdem olow aniu urzędów  sow ieckich, 
utw orzyli kilka drobniejszych oddziałów  partyzan ­
ckich, których zadaniem  jest w  pierwszym  rzędzie 
staw ianie oporu kom unistom przy ściąganiu po­
datków .

Jeden z tych oddziałów  na którego czele znaj 
duje się b. oficer carski, niejaki M oroz, dla uniem o­
żliw ienia bolszew ikom  w ysłania na m iejsce rozru­
chów oddziałów w ojskow ych, zniszczył w w ielu  
m iejscach tor kolejow y. W skutek  tego sow iecki po

R EW O LUC JA  W  A FG AN ISTAN IE  R O ZSZER ZA  SIĘ.

W iedeń. 4, 12. Z Londynu nadchodzi w iadom ość, że re­
w olucjoniści spalili pałac króla A m anuliaha. Inne budynki 
rządow e daw no zniszczone. K ról A m anullah bezw zględnie 
zw alcza rew olucjonistów , stając na czele w ojsk rządow ych.

M INISTER C H AM B ER LA IN W EŹM IE U DZIA Ł W SESJI 

LIG I N AR O D ÓW  W  LU G A N O.

Z Londynu donoszą, że m inister C ham berlain ośw iad­
czył w czoraj w  Izbie G m in, że w eźm ie udział w  sesji Ligi N a­
rodów w Lugano.

„W IĘZIEŃ PO LITY CZNY 1*.

B erlin, 4. 12. C ała prasa niem iecka ostro krytykuje m i­
nistra C ham berlina, z pow odu ośw iadczenia, że w eźm ie u- 
ział w posiedzeniu Ligi N arodów w Lugano „Deutsche  
Zeitung** nazyw a m inistra C ham berlaina „w ięźniem polityki 
Poincarego

W Y BÓ R PR EZY DEN TA W A U STR JI.

W iedeń, 5. 12. D ziś odbędą się w ybory na Prezydenta  
R epubliki na w spólnem zgrom adzeniu narodow em . Posta­
w iono dw ie kandydatury. O ile jeden z kandydatów nie o- 
trzym a praw om ocnej liczby głosów (113) w ów czas zgrom a­
dzenie godzi się na zm ianę konstytucji. 

runku ingerencji ustaw odawczej, król zatrzym uj*  
w  dalszym  ciągu dotychczasow e sw e praw a.

I oto jest zm iana bardzo pow ażna. W edle bo­
w iem pierw szych projektów rada faszystow ska  
stała na naczelnem  m iejscu i od rady uzależniony 
był następnie król. U chwała zaś pow zięta przez se­
nat w łoski oddaje w praw dzie radzie faszystow ­
skiej najw yższe stanow isko państw owe, obok jed­
nak rady pozostaje na niezależnym  stopniu władzy 

i król w łoski.

C zy w ażna ta zm iana podkreślona została do­
brow olnie przez faszyzm dla uspokojenia krążą­
cych pogłosek i dla zaznaczenia, że pom iędzy  kró ­
lem  a stronnictw em  faszystow skiem  panuje zupeł­
na harm onia i w spółpraca, czy też w yw alczył zm ia  
ny te król w łoski po starciu z M ussolinim , o tern 
trudno z m iarodajnych kół w łoskich w ydobyć au­
torytatyw ne stw ierdzenie. L. Ster«

Lidze N arodów m in. Sokal, naczelnik W ydziału  
M iędzynarodow ego  p. Tarnow ski, dyrektor gabine­
tu m inisterjalnego p. Szum lakow ski oraz , rade*  
G w iazdow ski.

więcej pracować
budżetowa. M arszałek  Sejm u  zw rócił się do  przed­
staw icieli w szystkich  stronnictw  z prośbą, aby nie 
przeciągali rozpraw w  kom isji zbyt długiem i m o­
w am i i dyskusjam i tylko zw rócili w ięcej uw agi na 

sprężystą pracę!
—  o  —

ciąg pospieszny w dniu tym  przybył do Mińska c 
czterodzinnem  opóźnieniem .

Pozatem na odcinku Iw ieńca i Stołpców zo­
stała zam knięta granica polsko - sow iecka. B ol­
szew icy w zm ocnili straże graniczne.
W Mińsku litewskim zbuntował się bataljon so­

wiecki nie chciał on walczyć z chłopami. 
D onoszą, że w ładze sow ieckie w  M ińsku roz­

broiły  i aresztow ały III B ataljon 6 p, p. który, pod ­
czas rozruchów  chłopsko  - partyzanckich odm ów ił 
posłuszeństw a w  czasie w alk.

B ataljon składa się praw ie w yłącznie z żołnie­
rzy białorusinów , którzy ośw iadczyli, że z braćm i 
sw ym i w alczyć nie będą.

N IESZC ZĘŚC IE PR ZY Ć W ICZENIAC H.

K olberg 4. 12. D ziś po południu o godzinie 2-giej pod­
czas ćw iczeń w ojskow ych eksplodow ała kula arm atnia. Sku­
tki były fatalne. Jeden żołnierz został na m iejscu rozszar­
pany, a drugi ciężko ranny.

ZJA ZD O ŚW IATO W Y T. C . L  na PO M O RZU .

Tegoroczny Zjazd O światow y na Pom orze, zwołany zo­
stał do Pelplina (sala p. Zaw adzkiego) na dzień 10 grudnia, 
w edług następującego program u:

Przed południem : 1. godz. 9. M sza Św ięta w kościele 
parafjalnym . 2. godz. 9.45 O twarcie Zjazdu, w ybór przew od­
niczącego i sekretarzy. 3. R eferat ogólno - spraw ozdaw czy  
kierownika Sekretarjatu T. C . L. na Pom orze, o działalno­
ści Sekretarjatu i kom itetów. 4, D yskusja. 5. godz. 12,30  
Zw iedzenie K atedry i bibljoteki djecezjalnej 6. godz. 13,30  
—  15 Przerwa obiadowa.

Po południu: 7, godz. 15. R eferat K s. dr. Łęgi na tem at: 
„Regionalizm w ram ach T. C . L. 8. D okonanie w yboru 15  
członków do R ady O kręgowej T, C . L. na Pom orze. 9. 
W olne głosy. 10, Zakończenie.

W szystkie organizacje ośw iatow e, członków i sym paty­
ków Tow arzystw a C zytelni Ludow ych, oraz w szystkich któ­
rym chodzi o szerzenie zdrow ej ośw iaty, uprasza się o licz­
ny udział.

K s. Prałat D em bek, Prezes R . O kr. T. C . L. na Pom orze, 

(— ) N ow iński, K ierow nik Sekretarjatu,



W  S P R A W I E  P R Z Y J M O W A N I A  P O D A Ń  O  Z E Z W O L E N IE

N A  P R Z Y W Ó Z  T O W A R Ó W  R E G L A M E N T O W A N Y C H  W UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

L  K W A R T A L E  1 9 2 9  R O K U .

Izba P rzem ysłow o  - H andlow a w  T orun iu podaje do w ia  
dom ości firm  zain teresow anych je j okręgu , iż podan ia o ze ­
zw olen ie na im port tow arów  zakazanych do przyw ozu w I, 
kw arta le 1929 r. przy jm ow ane będą przez Izbę do dn ia 10  
grudn ia r, b . P o tym  term in ie żadne podan ia bezw zględn ie  
przy jm ow ane n ie będą. P rzep isane do sk ładan ia podań b lan ­
k iety  oraz w szelk ie b liższe in fo rm acje o trzym ać m ożna w  b iu  
rzerze Izby , u l. Ż eglarska nr. 1 .

U m o w a  ta r y fo w a  p o ls k o - ło te w s k a .

W  najb liższym czasie rozpoczną się rokow ania o no ­

w ą um ow ę tary fow ą z Ł otw ą.

T a r y fa  k o le jo w a  p o ls k o -r u m u ń s k a .

O d 1-go grudn ia w chodzi w  życie now a tary fa na prze­

w óz osób , bagażu i przesy łek ekspresow ych w bezpośred­

n iej kom unikacji pom iędzy stacjam i P . K . P . a stacjam i 

R um uńsk ich K olei P aństw ow ych .

Propaganda wyrobów krajowych.
S iln a a k c ja , ja k ą przedsięw zięliśm y oko ło propagandy  

w yrobów krajow ych , dostarcza ku naszem u zadow olen iu  

coraz to szersze kręg i w śród całego spo łeczeństw a. W  peł-  

nem zrozum ien iu , jak w ielkie korzyści kraj nasz osiągn ie  

z tego odruchu patrjo tycznego, żąda każdy ty lko po lsk i 

tow ar i spełn ia tern sam em sw ój obow iązek obyw atela- 

P olaka. —  (Z darzają się n ieste ty jeszcze jednostk i, k tó re  

m im o całe j persw azji ze strony kup iectw a naszego , w dal­

szym ciągu kupu ją w yroby zagran iczne, odnosząc się zgó- 

ry z n ieufnością do eksponatów krajow ych .

S połeczeństw o, sto jąc na w ysokości sw ego zadan ia, po ­

w inno zrozum ieć, że ty lko w ten sposób u legn ie po lepsze­

n iu nasz b ilans hand low y, że ty lko w tenczas w zrośn ie n ie­

pom iern ie dobroby t kraju a przez to i każdej jednostk i, 

jeżeli będziem y bezw zględn ie w każdym hand lu dom agać  

się w łasnych w yrobów , w łasnych , po lsk ich tow arów , w y ­

produkow anych w krajow ych w ytw órn iach , i w ychodzących  

z pod rąk po lsk iego robo tnika . T ak fab rykan tow i jak  

i drobnym  kupcom  zależy bezw arunkow o  na tem , by u trzy ­

m ać sob ie k lijen te lę, dążą w ięc do w yrab ian ia  

i przedk ładan ia kupu jącym tow arów jak najlepszych pod  

w zględem dobroci i jakości; n ie pow inny w ięc jednostk i 

z celow ą aw ersją odnosić się do tow arów po lsk ich .

Z aznaczyć m ożem y z zadow olen iem , że dzięk i stara ­

n iom w ytw órn i, w yroby krajow e w n iczem już dzisiaj n ie  

ustępu ją zagran icznym , n iek tó re naw et przew yższają je  

o całe n iebo pod w zględem doskonałości i precyzy jności 

w ykonan ia .

P rzekonan i jesteśm y, że n ied ługo i ci m alkontenci da ­

dzą się porw ać patrj© tycznem u prądow i całego spo łeczeń ­

stw a. .. C zy robo tn ik , czy in te ligen t, każdy stan , każda  

jednostka w net ow ocne działan ie w zm ożonej propagandy 

w yrobów  krajow ych , i zadow olone będzie , że spełn ia szla ­

chetny , w zniosły obow iązek obyw atela-P o laka.

— X —

P A K T  Z  C Z Ł O W I E K I E M  C Z Y  Z D J A B Ł E M ?

T a je m n ic a m ę c z e ń s k ie j ś m ie r c i m ło d e j n a u c z y c ie lk i .
W  L ake B luff w stan ie Illino is rozegrał się ep ilog tra-  

ged ji, k tó rej początek jest n ieznany i n igdy zapew ne n ie  
będzie w yjaśn iony .

P rzed n iew ielu dn iam i pew ien robo tn ik w szed ł do lo ­
kalu , gdzie m ieścił się p iec cen tralnego ogrzew an ia gm a­
chu dyrekcji po lic ji.

U jrzał on m łodą dziew czynę, zupełnie nagą, k tó rej 
nog i, g łow a i ram iona by ły straszliw ie poparzone.

Ż adnych części je j odzieży poza obuw iem i sak iew ką  
n ie znaleziono.

O kazało się , że tą poparzoną jest nauczycie lka E lfry ­
da K naak .

O kry tą strasznem i ranam i kob ietę u łożono na noszach , 
przew ieziono do szp itala i u łożono na łóżku , czekając , 
aż pacjen tka przem ów i i w yjaw i ta jem nicę sw ego poparze ­
n ia . P rzypuszczano , że w ym ien i nazw isko zbrodn iarza i do ­
pom oże w ten sposób do u jęcia go .

E lfryda K naak ży ła jeszcze przez k ilka dn i w śród  
okropnych m ęczarn i. K ości jednej nog i by ły kom pletn ie  
zw ęg lone, og ień przeźarł rów nież część czaszk i, ręce tw o ­
rzy ły jedną ranę.

N adeszła chw ila , k iedy E lfryda K naak prezm ów iła ...

W ijąc się w bó lu , konająca m ów iła , pow tarzała ciąg le  
że sam a zadała sob ie te to rtu ry „d la w iary , d la czystości, 
d la m iłości’* .

—  Z aw arliśm y pak t —  szep ta ły naw pół spalone w ar­
g i, —  ale jedno z nas n ie do trzym ało . M usiałam w ięc  
przecierp ieć w szystko sam a... i przecierp iałam . .

Z e słów um ierającej n ie zdołano w yłow ić isto tn ie sen ­
su . .. Jak i i z k im  m ógł być zaw arty p iek ielny pak t, k tó ry ­
by n ieszczęsną sk łon ił do zadan ia sob ie te j n iesłychanej 
m ęki.

W reszcie usta E lfrydy K naak zw arły się p ieczęcią  
w iecznego m ilczenia.

U m arła ... ta jem nicę sw oją zabrała do grobu .

J U T R O  W 
wyjdzie pierwszy numer 
PRZEDGWIAZDKOWY I

O g ło s z e n ia d o te g o n u m e r u p r z y jm u je m y  

tylko d z iś d o  g o d z in y  6 - te j w ie c z o r e m !

Z a  ś c is ło ś ć  o g ło s z e ń  p o d a n y c h  te le fo n ic z n ie  

n ie o d p o w ia d a m y !

A d m in is tr a c ja  „ G ło su  W ą b r z e sk ie g o “ .

S zanow ny P an ie R edak to rzeI

W  gościn ie u pani T em idy za kratam i przez k ilka m ie ­

sięcy będąc, n ie m ogłem  z S zan. R edakcją dzie lić się m y ­

ślam i. P roszę uprzejm ie przy jąć do w iadom ości, że w obec­

nych czasach w ypow iedzen ie k ilku grezcznych słów ek „gdy  

się da —  to się zrob i” zaprow adzić m oże za kraty , bez roz- 

różn iczkow ania, czy w ypow iedziano „gdy się da” lub „jak  

się da —  to się zrob i” . U nas, przed w ojną, to żaden gu ­

bernato r n ie rozróżn ia ł „gdy” od „jak" i pozw alał brać jak  

lub gdy się ty lko dało . O becn ie m am y dziw ne tańce w ro ­

zum ien iu gry słów  i w olność pod  w zględem  bran ia jest bar­

dzo ogran iczona.

Jak i horoskop S zan . R edakcja staw ia P ięciok lasow ej L o- 

terji P aństw ow ej? C zy g łów na w ygrana padn ie w przyszło ­

ści na W ąbrzeźno , na Ł opatk i czy też trafi na Z aw adę?

A jak P an R edak tor zapatruje się na całokszta łt na ­

szej po lityk i gospodarczej? C zy rych łe zn iesien ie ustaw y o- 

gran iczającej upraw ian ie g ier hazardow ych do jdzie do sku t­

ku? B o chociaż rozm aite m auszle , pok iery i lo tery jk i upra­

w iam y codzienn ie w szędzie n ieom al i jaw nie, jednakow oż  

zn iesien ia te j krępu jącej na ustaw y życzą sob ie cn i, m y, ja  

i inny K iim m elb la ttchen .

C zy S zan. R edakcja w ie, jaka jest różn ica pom iędzy po ­

lityką gospodarczą przedw ojenną a dzisie jszą? —  O tóż ró ­

żn ica jest ta , że przed w ojną człow iek by ł sw ego m ajątku  

panem  i ekonom em , a dzisiaj jest ty lko ekonom em  a panem  

U rząd S karbow y. I ld e fo n s R o z u m e k .

G w ia z d k a  p r z e d  d r z w ia m i!

Z b liż a s ię c z a s , w  k tó r y m  k a ż d y  z a s ta n a w ia  s ię  

n a d  k u p n e m  p r e z e n tu  d la s w e g o  o to c z e n ia . —  W s z y s r y  

c h c ie l ib y k u p ić d o b r z e i ta n io . Z a c h o d z i ty lk o  p y ta n ie  

g d z ie  to  u s k u te c z n ić , n ie  z n a ją c  d o k ła d n ie  ź r ó d e ł z a k u p u  

P p . K u p c y  ś w ia d o m i te g o , w in n i  ju ż  te r a z  p o m y ś le ć  o  te m  

ja k  z je d n a ć  s o b ie  n a  o k r e s p r z e d g w ia z d k o w y  ja k  n a jw ię ­

c e j k lie n te l i . —  U c z y n ić to  m o g ą  n a p o m o c ą

reklamy w „Głosie Wąbrzeskim11 

k tó r a n ig d y  n ie z a w ie d z ie i s to k r o tn ie s ią  o p ła c a , g d y ż  

„ G ło s W ą  b r z e s k i*  je s t n a jb a r d z ie j r e z p a w sz e c h n io -  

n e m  p is m e m .

W ia d o m o ś c i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia  5 g r u d n ia  2 8  r .

—  J u tr o ukaźe się p ierw szy num er przedgw iazdkow y  
naszego p ism a, zam iast w  p iątek , a to ze w zględu na św ięto  
N iep , P . N . M . P . N astępny num er przedgw iazdkow y ukaże  
się 14 grudn ia a trzeci 21 grudn ia.

—  N ie p o k o ją c e p o g ło s k i . P o pow iecie naszym  ob iegają  
pog łosk i, że znan i panow ie P ardon i K urzaw a w  K ow alew ie  
m ają sp rzedać sw oją n ieruchom ość „L andbundow i". W iele  
w te j pog łosce jest praw dy n ie w iem y, no tu jem y ją z obo­
w iązku dzienn ikarsk iego . Jesteśm y jednakże przekonan i, że  
pp . P ardon i K urzaw a znan i spo łeczn icy i w ielcy patrjoci o  
podobnej tranzakcji n igdy n ie pom yśle li, gdyż jako P olacy  
n ie daliby się skusić judaszow ym  sreb rn ikom .

D ruga n iepraw dopodobna w iadom ość dochodzi do naś, 
jakoby jeden z w iększych m łynów  w  pow iecie m iał przejść  
w  ręce n iem ieck ie i w  tym  celu toczą się pertrak tacje. P rze­
strzegam y w łaścic ie la tego m łyna, k tórego nazw isko nam  
jest znane, by  n ie odstępow ał sw ego m łyna N iem com ! M am y  
nadzieję, że pan ten będzie m iał ty le poczucia obyw atelsk ie­

g o  i h o n o r u  P o la k a , ż e  n ie  d o p u ś c i , b y  je g o  m ły n  p r z e s z e d ł 

w  o b c e r ę c e .

—  P r a c a  d la  g ó r n ik ó w  w e  F r a n c j i. R ekru tacja górn ików  
i robo tn ików , k tó rzy już pracow ali w  kopaln i w ęgli, do ko ­
palń w e F rancji odbędzie się w lokalu P aństw ow ego U rzę ­
du P ośredn ictw a P racy  w  T orun iu , u l. W ały , w  dn iu 10 gru ­
dn ia 1928 r. o godz, 13-te j. K andydaci w inn i przyn ieść ze  
sobą dow ody osob iste , książk i w ojskow e i św iadectw a pracy .

—  W  s p r a w ie g w ia z d k i. D zieci członków T ow . L udo ­
w ego m ogą się dziś w  środę od  godz. 3-cej po po łudn iu zg ła­
szać do zap isan ia ich na gw iazdkę.

—  K in o  H o te l D w ó r  W ą b r z e s k i W  czw artek  6 bm . „L u ­
dzie dzisie jsi" , po tężny po lsk i film w spółczesny , obejm ują ­
cy now y tem at. C zyny „L udzi dzisiejszych” zrodziły się z  
jazgo tu m aczyn , z ry tm u dancingów , z w alk i i z pośw ięcen ia.  
Jest to film  posiadający now e tło i środow isko . T o p ierw ­
szy film spo łeczny , to gra o honor, staw ka o życie . F ilm  
odzw iercied la jący nam g łęboki konflik t dw óch św iatów  
dw óch p łci, dw óch obozów ,

—  K in o  S ło ń c e . D ziś w ieczorem  P an X . (T ajem nica zau ł­
ków  L ondynu) k to jeszcze n ie w idzia ł tego sensacy jnego fil­
m u, n iech sp ieszy do „S łońca" P an X .. w yśw ietlany jest po  
raz osta tn i. P ozatem  w yśw ietla się film  p . ty t. M ęczenn icy  
F lirtu ” oraz w ielk i nadprogram  „D ożynk i w  S palę” . R azem  
23 ak ty .

—  M y ś liw ie c , (N a zakup okrętu P om orzej.N a okręt „P o ­
m orze” złoży li dobrow olne sk ładk i: O strow sk i F ranciszek 3 , 
zł. T hom  F r, 2 zł. F ic Józef 50 gr. P aszek F lorjan 50 gr. 
F rączek  Józef 50 gr., S tan isław  M azurek 60 gr,, K opczyńsk i 
Józef 1 zł. A ndrzej F ron  50 gr. A dolf S chw arz 1 zł, Z iółkow ­
sk i M ichał 50 gr. E rnest D raw et 50 gr. K iihn II. 50 gr. K i- 
lanow sk i Ju ljan 1 zł. A nton i S ław ek 1 zł. L udw ik G ruszka  
1 zł. Jan W eselatz 50 gr. A ndrzej Ł obodzińsk i 50 gr. Jan  
K osińsk i 50  gr. E . L udt 50  gr. Z ając A . 50 gr. K um kę A . 50 gr. 
P aw sk i A . 50 gr. R azem  17 ,60 zł. P ien iądze odesłano przez  
B ank do K om itetu budo w y okrętu .

—  K o M fą le w o . (Ś w ięto M łodzieży). W  n iedzie lę , dn ia  

18 listopada 1928 r. obchodziło tu te jsze K at, S tow arzyszen ie  

P olsk iej M łodzieży M ęskiej, sw e doroczne św ięto ku czci 

patrona m łodzieży św . S tan isław a K ostk i. U roczystość po ­

przedziły trzydn iow e reko lekcje , odpraw iane przez m iejsco ­

w ego proboszcza ks. P upp la w godzinach w ieczornych.  

W yróżn iło się nadzw yczaj kazan ie p iątkow e. W  sobo tę  

przystępow ała m łodzież do spow iedzi św ., a dn ia następ ­

nego podczas uroczyste j M szy św . o godz. 8 m . 30 do sto ­

łu P ańsk iego . N a uroczyste j M szy św . w ygłosił rów nież  

oko licznościow e kazan ie ks, proboszcz P uppel. C hór św . 

C ecy lji pod batutą p . B etlejew sk iego w ykonał M szę św . 

„B oga R odzica” , P o M szy św , udano się przy dźw iękach  

w łasnej ork iestry na p lac szko lny , gdzie rozw iązano pochód  

D rużyna brała udzia ł po po łudn iu w uroczystych n ieszpo­

rach , poczem znow u pochodem udano się przez m iastc  

na p lac szko lny . W ieczorem  w sali p . S c h r e ib e r o w e j o go ­

dzin ie 7 m . 30 w ystaw iono trzyak tów kę pod ty t. „D o w ięk ­

szych ja rzeczy stw orzony" z życia św , S tan isław a K ostk i, 

k tó ra dzięk i dobrej grze am ato rów w ypad ła znakom icie. 

W ieczorn icę urozm aicono oko licznościow ą przem ow ą, de  

k lam acjam i i doborow ą m uzyką, za k tó rą należy się szcze­

gó lne podziękow anie p . G rochow sk iej i pp . nauczycie lom  

Ignatow sk iem u i P uziow i .

P odczas całego dn ia uroczystości członkow ie stow arzy ­

szen ia sp rzedaw ali podob izny św iętego n ieb iesk iego patro ­

na i nalepk i na cele stow arzyszen ia .

P atronow i ks. w ikarem u G órnem u, k tó ry przed k il­

ku tygodn iam i zaw itał do naszego grodu , należą się sło ­

w a uznan ia za pracę, po łożoną w tak krótk im  czasie nad  

rozw ojem  stow arzyszen ia .

N iestety , spo łeczeństw o n ie okazało zrozum ien ia d la  

św ięta m łodzieży i n ie dosyć poparło m łodzież naszą w je j 

szlachetnych dążen iach , zw łaszcza na w ieczornicę staw iło  

się bardzo n ieliczn ie . S ym patyk m łodzieży .

Z  N A S Z E J  D Z I E L N I C Y
—  D ziałdow o. (S chw ytan ie zb iega.) D nia 26 ub . m  

funkcjonariusz S traży G ran icznej W , w oko licy K rasno łęk i 
zauw aży ł dw óch m ężczyzn , k tó rzy w n iew łaściw em m iej­
scu zam ierzali przekroczyć gran icę do N iem iec. Jeden  
z n ich uzbro jony by ł w duży rzeźn ick i nóż i okazało się, 
że ten w łaśn ie jest jednym  z tych w ięźn iów , k tó rzy sw ego  
czasu zb ieg li z dom u karnego w G rudziądzu . O bydw aj 
odstaw ien i zosta li do w ięzien ia w D ziałdow ie.

—  G r u d z ią d z . (N ow y starosta). S tarosta w K rzem ień  
cu , p . N iepokuszyck i przen iesiony został na takie sam e  
s tanow isko do G rudziądza.

—  J a b ło n o w o . (N apad rabunkow y). W  ub ieg łą środę, 
oko ło  godz. 20-tej na szosie pom iędzy B lizną a Jab łonow em ,  
napad ło 3 n ieznanych osobn ików  na jadącego fu rm anką han ­
d larza starzyzną, Jana G olińsk iego z Jab łonow a, k tó rem u  
zaknęb low ali usta zarzucając m u w orek na g łow ę, zw iąza­
no , a następn ie zrabow ali m u 110 zł. posiadanej go tów ki. 
S praw cy zb ieg li w n iew iadom ym  k ierunku

—  T c z e w . (P rzychw ycen ie przem ytn ików .) S traż cel­
na dostrzeg ła na W iśle podejrzaną łódź, szybko p łynącą  
do T czew a i natychm iast rozpoczęła za n ią pogoń m oto ­
rów ką. S tw ierdzono , że w łodzi znajdow ał się duży trans­
port ty tun iu i cygar n iem ieck ich . T ow ar skonfiskow ano , 
przem ytn ików aresztow ano . Jednem u z n ich udało się  
uciec w pław na drugą stronę rzek i,

—  Ś w ie c ie . (R zadk i w ypadek śm ierci.) R zadk i w y ­
padek jednoczesnej śm ierci m ałżonków na uw iąd starczy  
w ydazry ł się w Ś w ieciu . P raw ie o te j sam ej godzin ie  
zm arł tam 81-letn i R obert F eige i 82-le tn ia jego żona.

—  S ta r o g a r d . (R ehab ilitac ja kupców .) O skarżen i sw e­
go czasu o przestępstw o w alu tow e kupcy N agórscy (o j­
ciec i syn) zosta li od rzekom ej w iny i kary zupełn ie uw ol­
n ien i, a koszta nałożono kasie państw ow ej. S praw a po ­
w yższa by ła sw ego czasu bardzo g łośna. W iele dzienn i­
ków rob iło z tego w ielką sensację . A teraz skoro oskar­
żen i zosta li uw oln ieni, przekonyw ujem y się , że n ie zaw sze  
trzeba h iobów ym  w ieściom  dać w iarę . W idzim y, iż z w iel­
k iej chm ury by ł m ały deszcz, jak to się n ierzadko zdarza .

Z  C A Ł E J  P O L S K I
—  I n o w r o c ła w . (Ś m ierć z g łodu). Jeden z m ieszkań ­

ców S ław ocinka pod Inow rocław iem znalazł ukry tego  
w stogu siana człow ieka, k tó ry daw ał jeszcze słabe ozna­
k i życia . P olic ja stw ierdziła , iż jest to n iejak i W aw rzyn  
K w iatkow sk i, bezrobo tny , bez stałego m iejsca zam ieszka­
n ia , N ieszczęśliw y w drodze do szp itala zm arł z w ycień ­
czen ia i g łodu .



B rześć nad  B ugiem . (P onury  dram at rodzinny .) W  m ie  
śc ie naszem zaszed ł w ypadek , k tó ry w strząsnął całą oko­
licą . P rzy u l. D ąbrow skiego m ieszkał starosta cerk iew ny  
L eck iew icz . S yn L eck iew icza , uczęszczający do jednej ze  
szkó ł m iejscow ych , przyn iósł złą cenzurą , w skutek czego  
w ynik ła m iędzy o jcem a synem sp rzeczka, w rezu ltac ie  
k tó rej o jc iec uderzy ł syna. M atka w idząc to , un iosła się  
gn iew em , krzycząc, d laczego m ąż je j b ije n iesłusznie syna  
i pad ła trupem na pod łogę.

" Ś m ierć żony podzia łała tak siln ie na L eck iew icza , że  
chcia ł tego sam ego dnia odebrać sob ie życie przez po ­
w ieszen ie, lecz dom ow nicy m u przeszkodzili. N azaju trz  
jednak zaży ł sporą daw kę kw asu siarczanego i przew ie ­
ziony do szp itala m iejsk iego , w alczy ze śm ierc ią .

—  G rójec . (S traszna zem sta zdradzonego m ęża). W  

W incentow ie pow . G rójec rozegrał się dram at na tle n ie­
w ierności m ałżeńsk ie j.

G ospodarz m iejscow y 27-letn i A nton i K raw cżyk , 
s tw ierdziw szy , że żona go zdradza, oszalały zem stą , dw om a  
strza łam i z rew olw eru zab ił je j kochanka, 27-le tn iego S ta­
n isław a K lim ka. N astępn ie po lecił żonie pożegnać się z m a­
tką i nalaw szy w szk lankę kw asu karbo low ego kazał je j 
w ypić.

G dy przerażona kob ie ta , pad łszy m u do nóg , b łagała o  
lito ść , K raw czyk w yjął rew olw er i strze lił m ierząc w p ierś  
żony . R aniona w  oko licę serca , K raw czy itow a runęła na zie ­
m ię. W tedy m ąż sk ierow ał lu fę sob ie pod brodę i strza łem  
sam obó jczym  zakończy ł krw aw ą traged ję.

—  G ozdow o. (C hciał zam ordow ać sw ojego ryw ala  
a żonę jego zabrać .) W G ozdow ie od d łuższego czasu  
m iędzy S tan isław em  S tan iszew sk im  a 23-le tn im C zesław em  
S tefan iak iem często dochodziło do sw arów , a n ieraz do  
bó jk i. S tefan iak kochał się w żon ie S tan iszew sk iego  
i chcia ł ją kon iecznie poślub ić. N a przeszkodzie stał m u  
m im o w szystko S tan iszew sk i, k tórego S tefan ia kup lanow ał 
usunąć ze św iata . W  tym  celu nam ów ił sw ego 18-le tn iego  
ko legę S tan isław a K iereck iego .

G dy S tan iszew sk i udaw ał się na spoczynek , zbrodn ia ­
rze w yszli z ukrycia i chcieli pałką zam ordow ać S tan i­
szew sk iego . T en jednakże w czas się zorjen tow ał i uszed ł 
m ordercom , alarm ując o tern w ieś.

P olic ja ło trów aresztow ała i osadziła w w ięzien iu ,
—  Ł ódź. (P ożar w „W idzew sk iej M anufak tu rze"). 

W  najw iększej łódzk iej fab ryce „W idzew ska M anufak tu ra"  
w ybuch ł pożar. S płonęła doszczętnie farb iarn ia z m aszy­
nam i i zapasy baw ełny . K ilku strażaków  jest poparzonych . 
F abryka by ła zabezp ieczona.

—  Ł ódź. (C złow iek ob lany roztop ionym żelazem ). W  
jednej z m niejszych łódzk ich fab ryk m etalow ych w ydarzy ł 
sie n ieszczęśliw y w ypadek spow odow any n ieostrożnością . 
Jeden z robo tn ików , m anipulu jąc n ieostrożn ie w iadrem z  
roztop ionym  żelazem , w ylał zaw artość w iadra na robo tn ika  
Jana Janiszew sk iego . C iężko poparzonego Jan iszew sk iego  
odw ieziono do szp ita la, gdzie m im o natychm iastow ej po ­
m ocy lekarsk ie j zm arł.

—  L w ów . (P rzym usow e lądow an ie sam olotu  pasażersk ie ­
go). S am olo t „A ero lo tu” , odchodzący w pon iedziałek do  
W arszaw y , zm uszony by ł z pow odu n iepew nego funkcjono ­
w ania m agnetu lądow ać na 7 k im . obok szosy Janow sk iej Z  
pow odu  rozm okłego grun tu , ko ła aparątu  zary ły  się w  ziem ię  
i śm ig ło u leg ło uszkod zen iu . P asażerow ie w yszli z opresji 
cało .

— S m utny w ypadek na w eselu . W S m olinie , pow . 
R aw a R uska, rozegrała się w  n iedzie lę krw aw a traged ja. W  
czasie odbyw ającej się tam  zabaw y w eselnej, 21-letn i B azy ­
li W erchała , strzela jąc z rew olw eru na w iw at, po łoży ł tru ­
pem  pana m łodego P aw ła K uliszka. P od w pływ em  rozpaczy  
z pow odu śm ierc i przy jaciela , udał się W erchała w krzak i 
i celnym strza łem w serce odebrał sob ie życie.

—  N ow y S ącz. (S yn zab ił m atkę.) W  czasie zaba­
w y 13-le tn i M arkow icz w ym ierzy ł z 6-m ilim etrow ego flo - 
w eru , n ie w iedząc, że jest nab ity , do m atk i sw ej, przy- 
czem żartem pociągnął za cyngie l. P ad ł strzał i m atka  
M arkow icza , trafiona w serce , zm arła natychm iast.

—  M odlin , (N adzieja uzyskan ia skarbu n ie słabn ie). 
P oszuk iw an ia skarbu w tw ierdzy m odlińsk iej, jak już do ­
nosiliśm y , n ie odn iosły pożądanego sku tku . M im o to za ­
pał poszuku jących , a specja ln ie w ojska, n ie słabn ie  
w energ ji.

I tak w czoraj przesondow ano 100-m etrow y teren na 
w ysokości tak zw . Z am ku B ankow ego , w pob liżu przy ­
stan i w ojskow ego k lubu w ioślarsk iego w M odlin ie. M iej­
sce to w skazał m łynarz z pod Z akroczym ia, Jan Jab łoń ­
sk i. N a ślad sk rzyń n ie natrafiono .

N astępn ie przen iesiono pracę na te ren w pob liżu  
B ram y N apoleona. I w tem m iejscu poszuk iw an ia zakoń ­
czy ły się n iepow odzen iem .

— K alisz . (M iłość synow ska.) M ieszkan iec m iasta  
naszego R eszka by ł chory od d łuższego czasu . L ekarze  
orzek li w końcu, że d la uratow an ia go n iezbędna jest trans ­
fuzja krw i.

W ów czas syn chorego , 12-le tn i H enryk zg łosił go to ­
w ość ofiarow -an ia sw ej krw i d la uratow an ia o jca. W ydo ­
by to z ży ł ch łopca pó łto ra litra krw i i przelano ją w orga­
n izm chorego . N ieste ty , ofiara syna n ie pom ogła o jcu ; 
zm arł on po k ilku dn iach . B ohatersk i ch łop iec jest przed ­
m iotem podziw u i w spółczucia w K aliszu .

—  K atow ice . (P ociąg najechał na fu rm ankę). W  pon ie­
dzia łek rano pociąg osobow y zdążający z L igo ty P szczyń ­
sk ie j przez P odlesie do T ych , najechał na sk rzyżow an iu to ­
ru ko le jow ego z drogą prow adzącą do M ikołow a, na fu r­
m ankę 1 konną należącą do hand larza jab łek T om aszk iew i­
cza z C hrzanow a. N a fu rm ance jechało k ilka osób . K oń zo­
stał zab ity , w óz strzaskany . Jedna z córek T om aszk iew icza, 
licząca lat 18 została zabita . P ociąg oderw ał je j g łow ę i rę ­
ce . S iostra je j W acław a odn iosła ciężk ie obrażenia . R anną  
przew ieziono do K atow ic. W oźnica S tarostka cudem un i­
knął śm ierc i.

W inę w ypadku ponosi żona zaporow ego , B ron ikow a, 
k tó ra w tym czasie pełn iła służbę w P odlesiu i n ie zam ­
knęła przez zapom nien ie ram py . P oilcja B ron ikow ą areszto ­
w ała i odstaw iła do K atow ic.

—  P ierw szy w yrok śm ierc i na Ś ląsku za czasów  po lsk ich  
W  K atow icach zakończy ła się onegdaj rozpraw a karna prze  
ciw Janow i L upie z G órnych Ł azisk , oskarżonem u o dw u ­
kro tne m orderstw o m ianow icie sw ojego o jca śp . Józefa L u ­
py , górn ika i lekarza z M ikołow a śp . dra Z dralka .

W  czasie rozpraw y przesłuchano szereg św iadków  i le ­
karzy psych ja trów . Z brodn iarz zachow yw ał się w czasie ro ­
zpraw y zupełn ie apatycznie . L ekarze orzek li, że L upa po ­
pełn ił sw e zbrodn ie z prem edy tację i św iadom ością i jest zu­
pełn ie norm alny .

S ąd po przeprow adzonej rozpraw ie w ydał w yrok , ska ­
zu jący L upę dw a razy na karę śm ierc i.

Jest to p ierw szy w yrok śm ierci, w ydany na G órnym  
Ś ląsku za czasów  po lsk ich.

— K atow ice. (P ożar św iątyn i.) W  m iejscow ości W ier- 
k lany D olne w pow iecie rybn ick im  sp łonął doszczętnie ko ­
śc ió ł drew niany pochodzący z 17 w ieku . P ożar od strony  za- 
krystji pow sta jący rozszerzy ł się gw ałtow nie i ob ją ł całą  

św iątyn ię. S płonęły w szystk ie obrazy i przybory do nabo ­
żeństw a. S zkody w ynoszą oko ło 2U U ty sięcy zł.

—  K atow ice . (P ensja dyrek to rska.) N ajlep ie j p ła tnym  
urzędn ik iem w P olsce jest n iew ątp liw ie dr. G liick , gene­
ralny dyrek to r koncernu H uty P oko ju , k tó ry zarab ia ty l­
ko —  70 ty sięcy zło tych m iesięczn ie. O becn ie dr. G liick  
odstępu je sw e „sk rom nie" p łatne stanow isko p . F abero ­
w i, do tychczasow em u dyrek to row i koncernu „R obur". 
P rzeciętny robo tn ik , zarab ia jący ciężko 150 zło tych m ie ­
sięczn ie , m usiałby pracow ać n iem al 39 lat na tę sum kę, 
k tó rą pan dyrek to r o trzym uje na m iesiąc .

—  S zyszkow ice. (S am obójstw o 99-le tn iego starca —  
z pow odu m iłości). W e w si S zyszkow ice pow . pow staw - 
sk iego zdarzy ł się n iebyw ały w ypadek sam obó jstw a. 99- 
le tn i starzec , N esto row icz, zaży ł w celu sam obó jczym  
esencji octow ej, po tem  nożem  rozpru ł sob ie brzuch , a w resz  
cie pow iesił się na belce od pu łapu . P rzyczyną rozpaczli­
w ego kroku by ła m iłość, k tó rą b lisko 100-letn i N esto row icz  
żyw ił do pew nej m łodej dziew czyny .

— Ś w ięciany . (W ykrycie m agazynu b ibu ły kom uni­
stycznej). W ładze po licy jne w padły na trop szajk i ko lpor­
terów b ibu ły kom unistycznej. W jednej z p iw nic znale­
ziono duży sk ład , zaw ierający 10 kg odezw i w ydaw nictw  
propagandow ych , drukow anych w językach : po lsk im , ży ­
dow sk im i rosy jsk im . A resztow ano k ilka osób, przy k tó ­
rych znalezione zostały in strukcje , przysłane z S ow ietów  
oraz duże sum y p ien iędzy w w alucie krajow ej i zagra ­
n icznej.

—  S tan isław ów . (K om unista w prochow ni.) N a te re ­
n ie prochow ni aresztow any został znany ag itato r kom u ­
n istyczny , Jakób H ausknech t, k tó ry n ie m ógł dać żadnych  
w yjaśn ień , w jakim celu dosta ł się do prochow ni.

—  W arszaw a. (N a śladach m ordercy). Ja k juź do ­
nosiliśm y , zam ordow ano służącą w celach rabunkow ych . 
O becn ie po lic ja jest na śladach m orderców . B liższe szcze­
gó ły w sp raw ie zam ordow an ia służącej L ów enfischa, do ­
starczone po lic ji przez św iadków , posłuży ły do dalszych  
postępów śledztw a. S praw cy w łam ania i zabó jstw a n ie  
zosta li jednak do tąd aresztow an i, chociaż w areszcie śled ­
czym znajdu je się już k ilkadziesią t osób, m ogących m ieć  
jakiś zw iązek z m ordem .

Z ięć p . L ów enfischa, K ónig in , w album ie przestępców  
w skazał na trzech osobn ików , k tó rzy podobn i by li do  
kasiarzy m orderców . N ie u lega w ątp liw ości, iż zbrodn ia ­
rze zosta li przez kogoś sp łoszen i, w skutek czego n ie roz­
pru li ukry tej w śc ian ie kasetk i. D otychczas n ierozw iąza ­
ne jest py tan ie , czy rabusie dzia ła li z w łasnej in ic ja tyw y , 
czy zosta li przez kogo nasłan i. N ajbardziej podejrzany jest 
udzia ł w zam achu m łodego eleganck iego m ężczyzny , k tó ­
ry zdaw ał się być k ierow nik iem w ypraw y.

P olicja prow adzi śledzaw o nadzw yczaj energ iczn ie  
i jest już na śladach przestępców , k tóre prow adzą do gra­
n icy.

—  W arszaw a. (T raged ja m łodzieńca.) W  sobo tę w  ko ­
śc iele N . M arji P anny na L esznie rozegrała się w strząsa ­
jąca scena. P o ślub ie n ie jak iego K rzyżew sk iego z R om u ­
aldą M isztunów ną, gdy m łoda para odchodziła od o łta­
rza , zb liży ł się n ieśm iało i drżącym g łosem pann ie sk ła­
dał życzen ia m łody człow iek , k tó ry po chw ili usunął się  
w tłum do bocznej naw y. Z anim orszak w eselny opuścił 
kośció ł, rozleg ł się strza ł rew olw erow y i słychać by ło upa ­
dek cia ła na posadzkę.

Z aw ezw any lekarz stw ierdził śm ierć tego m łodzieńca.
K ośció ł zam knięto . P roboszcz ks. prałat Ł ubieńsk i 

zw rócił się do ks. kardynała R akow skiego z zaw iadom ie­
n iem o fakcie . K s. kardynał w ysłał delegata K urji A rcy ­
b iskup ie j, k tó ry dokonał konsekrecji i o tw orzy ł ponow nie  
kośció ł.

Jak stw ierdzono, sam obó jcą jest 22-letn i pom ocn ik  
kelnersk i S zafran iec , k tó ry kochał się w M isztunów nie od  
d łuższego czasu . N ie m ógł on w idoczn ie zn ieść m yśli, że  
pogardziła jego m iłością .

Odpowiedzi Redskeji
—  P ann ie Z ofji R . w  K . W iersz P an i zaty tu łow any „N a  

zie lonej łące" czy ta liśm y . P oetycko nastro iły nas następu ją­
ce zw ro ty :

„K row a ryczy , a ja się śm ieje .
K row a jezcze ryczy , ja się w ięcej śm ieję!"
Ż e krow a ryczy —  n ie dziw im y się w cale , lecz zdzi­

w iliśm y się , że P an i się śm ieje gdy krow a ryczy . D latego też  
u tw ór P an i z ryk iem po leciał do kosza .

Sprawy handlowe.
R O K O W A N IA  H A N D L O W E Z W Ę G R A M I.

D elegacja po lska do rokow ań hand low ych z W ęgram i 

w yjechała do B udapesztu , a tem atem rokow ań są obu ­

stronne żądan ia różnych koncesy j celnych oraz u ła tw ień , 

zm ierzających do rozw oju naszego tow arow ego obro tu  

z W ęgram i.

R okow ania o um ow ę hand low ą m iędzy P olską a H isz- 

pan ją rozpoczną się w tych dn iach .

W  S P R A W IE P O D A T K U O B R O T O W E G O .

Jak  w iadom o, zanosi się na refo rm ę podatku obro tow e  

go . P . M inister S karbu w niósł d osejm u 9 lis topada rb . 

na podstaw ie uchw ały R ady M inistrów , z dn ia 2 sierp ­

n i arb ., pro jek t now eli do ustaw y o podatku obro tow ym , 

upow ażn ia jącej go do obn iżen ia podatku obro tow ego , naj­

w yżej do 1% w w ypadkach stw ierdzonej po trzeby gospo ­

darczej. W szyscy kupcy i przem ysłow cy pow ita ją ten krok  

R ządu z radością, bo podatek ten okazał się w praktyce  

w w ysok im stopn iu uciążliw ym d la życia gospodarczego , 

oraz sp rzecznym z założen iam i racjonalnej po lityk i skar­

bow ej P aństw a. Z a tym  w szakże, p ierw szym  krok iem  R zą­

du pow inny iść dalsze, bo to , co p . M inister zapow iada, 

abso lutn ie w ystarczyć n ie m oże. T akie stanow isko zaję ły  

w tym przedm iocie Izby P rzem ysłow o-H and low e na kon ­

ferencji M iędzy izbow ej, odby tej w K atow icach w dn iu 14  

lis topada i sk ierow ały do M inisterstw a S karbu m em orja ł, 

zaw iera jący obecny pog ląd Izb P rzem ysłow o-H and low ych , 

co do zasad tym czasow ej, tak zw . m ałej refo rm y podatku  

obro tow ego . P ogląd ten idz ie znacznie dale j i szerzej u j­

m uje życzen ia i kon ieczności gospodarcze, n iż pro jek t rzą­

dow y, a zaw iera jedyn ie tym czasow e w skazan ia d la re ­

fo rm y podatku obrotow ego , zaś żadną m iarą n ie rozw iązu je  

te j kw estji defin ityw nie .

Z asadn iczo staw kę podatku obro tow ego należy obn i­

żyć z 2% na 1% , co zm niejszy uciążliw ość tego podatku , 

jak rów nież um ożliw i zdo lność konkurency jną , leżącą w  in ­

teresie ak tyw izacji b ilansu hand low ego .

O d obrotów , osiąganych przy sp rzedaży hurtow ej, przez  

przedsięb io rstw a skupu zaw odow ego , jak rów nież przez  

sam oistne przedsięb io rstw a w ykonyw ania dostaw , należy  

w prow adzić %  % staw kę podatku obro tow ego . P rzyczy ­

n i to się do obn iżen ia cen i zarazem w zm ocn i pozycję  

po lsk iego hand lu hurtow ego . R ów nież należałoby w prow a ­

dzić % % staw kę podatku od obro tu przedsięb io rstw , pro ­

w adzących deta liczną i drobną sp rzedaż artyku łów spo­

żyw czych p ierw szej po trzeby .

S taw kę 5% , obow iązu jącą do tychczas d la obro tów  

przedsięb io rstw kom isow ych i hand low ych , należałoby ob ­

n iżyć na 1% .

T ylko dochody fak tyczne, go tów kow e, podatkow i obro ­

tow em u m ogą pod legać, n ie zaś tak ie, k tó re jeszcze n ie  

w eszły w posiadan ie p ła tn ika . D otychczasow a ustaw a  

w skazu je na zby t w czesny m om ent p ła tności, bo na za ­

w arcie transakcji, a należałoby za te rm in p łatności ob ie­

rać chw ilę , k iedy obrót fak tyczny znalazłby się w rękach  

p łatn ika , czy li dał sw ój w ynik , jako w pływ go tów kow y. 

Z m iana ta by łaby w ielką u lgą d la p ła tn ika, gdyż obecn ie  

przem ysł i handel p łaci podatek obro tow y naw et od obro ­

tów , k tó re naraziły go na rzeczyw iste straty (p re tensje  

n ieściągalne), w zględn ie u iszczać go m usi w tedy , gdy jesz­

cze n ie osiągnął*  żadnych w pływ ów  z transakcji.

N ależy zrów nać pod w zględem podatkow ym handel 

spó łdzie lczy z hand lem  pryw atnym , gdyż uprzyw ile jow an ie  

spó łdzie ln i n ie m a żadnego uzasadn ien ia . Z rów nan ie to  

przyw róci w arunk i norm alnej konkurencji w hand lu krajo ­

w ym , co lep iej i sku teczn iej w prow adzi obn iżen ie cen , 

n iż przyw ileje dodatkow e spó łdzie ln i.

E ksport pow in ien doznać jak najw iększego poparcia  

w in teresie ak tyw izacji naszego b ilansu hand low ego , d la ­

tego od podatku obro tow ego pow in ien zostać zw oln iony  

n ie ty lko eksport w szelkiego rodzaju pó łfab rykatów i go ­

tow ych w yrobów , lecz także i su row ców .

Pamiętajcie
o wyborach do Powiatowej Rady 

Kasy Chorych!!!

R odzinom  po leg łych pod  

uw agę!
—  B aczność! B aczność! Jeszcze dużo nazw isk  po leg łych  

parafjan W ąbrzesk ich n ie podano celem  um ieszczen ia na ta ­
b licy pam iątkow ej. s

P oniew aż tab lica w  tych dn iach m a bbyć w ykończona, 
proszę 0 podan ie w iadom ych  nazw isk  po leg łych  w raz z datą  
śm ierc i, dzie , m iesiąc i rok oraz fron t na k tó rym  po leg li do  
b iu ra parafja lnego . c  

RUCH TOWARZYSTW.
— Wąbrzeźno B A C Z N O Ś C I L utn ia D ziś o godz  

8-m ej w ieczorem w lokalu p . K lim ka odbędzie s.ę  
lekcja śp iew u L utn i. O  liczny udzia ł członkó w  prosi

Z arząd .

— Kowalewo. Z ebran ie Inw alidów W ojennych w  
K ow alew ie odbędzie się w  n iedzie le dn 9 . X II. o godz. 
12 ,30 w  1 kału zw ykłym . D la w ażnych sp raw przybycie  
w szystk ich członków jest kon ieczne. Z arząd

— Wąbrzeźno. Z ebran ie w łaścic ieli dom ów  w  czw ar­
tek  6 . b m o  godz. 8 m ej w ieczorem  w  lokalu  p S zym ań ­
sk iego pod B ;ałym  O rłem . N a porządku obrad w ażne  
sp raw y . Z arząd .

—  B A C Z N O Ś C I Inw alidzi ! w dow y ko lo W ąbrzeźna  
M iesięczne zebran ie odbędzie się 9 b  m . o godz. 1 . w  
lokalu p . M alskiego H otel W arszaw sk i N a porządku  
dziennym  znajdą się sp raw y gw iazdk i drzew a w ęgla  
oraz szereg innych zagadn ień jak zaleg łośći ren tow e  
w dów  w oj. k tó re n ieo trzym ały zaopatrzen ie w czasie  
daw niejszym . P rzybycie w szystk ich członków oraz tych  
k tó rzy pragną w stąp ić jest kon ieczne. Z arząd .

— Wąbrzeźno M iesięczne Z ebran ie S oko ła odbędzi6  
się w  czw artek dn ia 6-go b . m . o godz. 20-tej na sa li 
drucha S zym ańsk iego pod B iałym  O rłem .

C zołem  P rezes

—  N adzw yczajne Z ebran ie K . S . „P O M O R Z A N K F * od­
będzie się w  czw artek dn ia 6 bm . o godz. 8 ,30 a n ie jak po ­
dano w poprzedn im num erze w środę dn ia ś bm . Z arząd .

W Ą B R Z E Ź N O . Z jednoczen ie Z aw odow e P olsk ie . Z ebra­
n ie przedw yborcze do R ady K asy C horych odbędzie się w  
sobo tę 8 grudn ia br. zaraz po nabożeństw ie w  w ikarjów ce. 
N a zebran ie przybędą z referatam i p . D r. M ichejda z D ział­
dow a i p . A ntczak z T orun ia .

O  liczny udzia ł członków  jak  i gości prosi. Z arząd .

Notowanie Młyna Parowego w Wabneżnle
K olejow a 56 .

w dniu 5. XII. 1928 r. za 100 kilo.
M anna pszenna (kaszka) ............... zł
M ąka pszenna L uksusow a ..................................
M ąka pszenna E xtra . . • .................................
M ąka pszenna O O O O . . ............... ..................
M ąka pszeenna O O O ..............
M ąka pszenna P astew na „
M ąka ży tnia I  
M ąka ży tn ia II
U spa pszenna
O spa ży tn ia ........................................

75
65
63
59
48
33

29

Nitowania g’ełdy nlodów rnln w P^maniu
N otow an ia ofic ja lne z dn ia 5 12 . 1928

100 kg . w ładunkach w agonow ych pary te t P oznań  

£v to  30 .00— 35 .50
P szen ica  41 .00— 43 ,00
Jęczm ień brow . 35  50 — 37 ,50
Jęczm ień zw- 3-ł 00-35 ,00
Mąka żytnia 65#/0 z work. stan. 00 ,00  -00 ,00



M qk* p sze fio a 65%  z w o rk . 
O M ies .
O tręb y ży tn ie
O ręb y p szen ne  
R zep akMLKJIHGFEDCBA

60,00-64,00
33,00-34-00
26,00—27 00
27,00-28,00
70,00—75,00

e) miernie odżywione krowy 1 jałówki
f) licho odżywione krowy i jałówki...................................

T arg u a ica m ie jska  P o zn ań EDCBA

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta tuczne . 150—164
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 130—130
c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki. . . . 138—170
d) liche ssaki............................................................ 110—00

O  IL E  P P . K U P C Y , P R Z E M Y S Ł O W C Y  

I R Z E M IE Ś L N IC Y C H C Ą S IĘ

n a g w iazd ką
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen

z dnia 5. 12. 1928 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi :

Jałówki i krowy

a ) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" (B, Szczuka) 

Wąbrzeźno, — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 

Wąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

rw eżn e j

b ) pełnomięś. wytucz. krowy mniej dobre młode 
n a j. wart, rzeźnej do lat 7............................... 172—180
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C Z Y T A JC IE  
„G lo s W ąb rzesk i^

przypomnieć publiczności i polecić swo­
je towary, mogą to uczynić po zniżo­
nych wyjątkowo cenach ogłoszeń w 

„Glosie Wąbrzeskim" dnia 6 grudnia 

rb. W dniu tym wydamy większy nu­
mer. Ogłoszenia do tego numeru upra­
sza się oddać najpóźniej w środę, 5 gru­
dnia.

$
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HOTEL POD „DIUYI ORir

M T * D ziś w  śro dę , d n ia 5 -g o  i w  czw artek , d n ia 6 -go g ru dn ia  b r.

arcydzieło najnowszej produkcji film. 1928 r. z słynną gwiardą film. C L  A R Ą B O O W  

„MĘCZENNICY FLIRTU” 
oraztlPAN (Tyemnica zaułków Londynu)

W  R A Z E M  23 A K TÓ W !

Ponadto wielki nadprogram oraz najnowszy tygodnik 
krajowy d ożyn k i u P an a P rezyden ta w S p a lę , z ty ­

g o dn ik iem  P aram o u n tu

Początek punktualnie o godz. 8-mej wieczorem.

W  so bo tę , d n ia 8 g ru d n ia b r.

g S F W IE LK A  P R E M JE R A A R C Y S Z L A G IE R A  S E Z O N U  1

„C Z E R W O N Y  K O R S A R Z "

 

^ jjD w ó rJĄ ^ b rzęski^ W

JI czwartek dnia 6 bm., ■

■ PoWu polski film wspDłtzosuy 8
w 12 wielkich aktach

SB pod tytułem

L U D Z IE

D Z IS IE JS I

L eśn ic tw o  N ie ln b
ko ło  W ąb rzeźn a

W so b otę , d n ia 15 b m . o d  
g o d z. 10 p rzed p o ł. począwszy od­
będzie się w res tau rac ji w  C zys to - 
ch leb iu

sp rzedaż d rew na
Sprzedawać się będzie ze zrębu 

działka 2: dębowe, jesionowe, brzozowo 
i sodowe dłużyce użytkowe, szczapy, pniaki 
i chróst III z działki 117-20: źerdde sos­
nowe II. i III, kl. i chróst III.

Sprzedaż drzewa użytkowego nie od­
będzie się przed godz. 2 po poł.

Ł eśn lezy .

Hi. leśnictwo rewiiowe 'fenie
W  czw artek , d n ia  13 X II 28r. 

o g o d z. 10 p rzed p o ł. odbędzie się 
w restauracji w  S tan is ław kach  

L icy tac ja d rew n a
Sprzedawać się będzie publicznie, 

najwięcej dającemu za gotówkę: d łu ­
życe  d ęb o w e , b u ko w e , b rzo zo w e , 
so sn o w e i św ie rko w e , żerd z ie  
św ie rko w e I —  III k l., d rąg i n a  
d ysz le , szczap y ,o krąg lak i ch ró s t

LeśnioT rewirowy.

Już ezas
p o m yś leć

R E K L A M IE
g w iazd ko w e j!

L icy tac ja p rzym u so w a
W poniedziałek dnia 10 grudnia 1928 r- 

o godz. 11,30 przed południem sprzedawać 
będzie egzekutor Wydziału Powiatowego 
n p. Rękasa w Trzcianie najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatą

C ie laka 6 miesięcznego

F rzew o d n . W yd z. P o w ia to w eg o

(-) KIRSTEIN, Referendarz

=lll=lll=IIIEIII=lll=IIIEIIIEIIi 
S tarsza  

D ziew czyn a  
d o lekk ich p rac d o m o w ych  
m o że s ię zaraz zg ło s ić  

W o ln eśe i, n r. 49 II. p ię tro  

=lll=lll=illElil=!ll=lil=lll=lll

o

Wystawę

P rze targ p rzym u so w y
D n ia 7 . X II. b r. o g o d zin ie  

10  p rzed  p o f. sprzedawać będę w dro­

dze przetargu przymusowego n a ryn ­

ku  w  W ąb rzeźn ie

1  sza fę  d o  rzeczy , 2  łó żka , I łó żko  
d ziec in n e i ró żn e in n e sp rzę ty  

d o m o w e

S ló w e iew stl, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

tanich towarów 

gwiazdkowych 
oglądać można dnia 8 i 9 grudnia br. 

w składzie bławatów

A. KARASZEWSKI
Rynek 5.

O O O

Nowość!
Poza aparatami, cieszącemi się ogólnem 
uznaniem skonstruowałem na sezon obęc. 

o d b io rn ik i rad io w e  
nadzwyczaj dobre, 3 I 4 lamp, 

z p rze łączn ikam i b ez w ym iany  
cew ek  

które po cenach niskich polecam 

r . w o j t e c k i, wabizelno
Wytwórnia aparatów i częsęi radjotechn. 

nagrodź, na wyst. radj. w Poznaniu 
srebrnym wielkim medalem.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■■ ■
P rim a  

g ęs ie p ió ra  
sku p u je

w każdej ilości płacąc najwyższe ceny 
Ii tylko za dobry towar 

„B A Z A R “
S t. C h w ia łko w sk i

R yn ek■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

K alen d arze  
te rm in o w e  

n a ro k  1929  
jako  p o d ark i d la  k lijen tó w  z n a- 

- d ru k iem  firm y  

dostarcza przy odbiorze większej ilości po 

1 z ł za 1 sztu kę  

„G Ł O S W Ą B B Z E S a i”  
B. SZCZUKA WĄBRZEŹNO

S T E Ł K A C 1  
sam o tny lu b z  

m ałą  ro d z in ą  
p o trzeb n y

Hieliaski Wegorzjn
po w. Wąbrzeźno

S tarsze j  

i czys te j 

D zo m  

z p ran iem  i g o ­
to w an iem  poszu­
kuje się o d zaraz  

lu b  p ó źn ie j
Wiadomość w eksped, 
„Głosu Wąbrzeskiego"

F
Reklama 

jest dźwignią 

^odlu i przemysłu.

W ilia  -  d o m  
w  B ydg o szczy, budowa 
pierwszorzędna, 3 mie­
szkania po 5 pokei i ku­
chni, łazienki, wszelkie 
wygody, system koryta­
rzowy, w położeniu pięk­
nem i zdrowotnem, na­
daj e się na P ens jon at 
lub Z ak łady L eczn icze , 
przytem d om ek p arte ­
ro w y  d la  s łu żb y . W szel­
kie niezbędne ubikacje 
gospodarcze murowane 
s ta jn ie d la ko n i z mie­
szkaniem dla furmana, 
p o m ieszczen ie n a sa ­
m o ch ó d. Ogród warzy­
wny i owocowy, z fron­
tu ogródek ozdobny, 
wszelkie praktyczne i po­
żyteczne ubikacje. Ka­
pitał potrzebny do kupna 
o d 35  d o  50 tyś . z ło tych . 
Powód sprzedaży wyjazd 
Chętni do kupna zechcą 
adresować: P ło ck , K o n ­
s tan ty B oles ta - M o ­
d liń sk i. S ien kiew icza 8  

m . 10 . T e l. 164.

| B-17-875 _

| kontrola

I Zażądać oferty i wzory

W ł. K u le rsk l
G ru dziąd z  

fab ryka  b lokó w  kn o w , 
szy tu ch ! b .zko A eo w u eh

B -17-375 z ł

B lo k i

kaso w e

P arag on y


